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Trzeci dzień jestem uczniem, a mam już tyle do zapamiętania, że chyba o czymś zapomnę. Pani Ewa mówi, żebym się tym nie martwił, bo na pewno pomoże mi w tym Figielek. Chciałbym, że by tak było, bo inaczej, jak mówi babcia, „głowa mi pęknie”. Figielek mieszka w podręczniku do pierwszej klasy. Będzie naszym duszkiem opiekunem przez cały rok. Fajnie się nazywa. Kiedy powiedziałem o tym mamie, stwierdziła, że to imię w sam raz dla mnie. Bo ciągle płatam figle. Figielek musi nam na razie pomóc zapamiętać imiona wszystkich dzieci z naszej klasy, imię pani wychowawczyni, a nawet imię szkoły. Dotąd nie wiedziałem, że szkoły też mają imiona. Myślę, że to dobrze, bo u nas są aż trzy szkoły, więc bez imion można byłoby się pogubić. Chociaż, z drugiej strony, szkoły mają numery, więc nikt nie musi wołać ich po imieniu. Moja szkoła nosi imię Mikołaja Kopernika. Myślałem, że to ten, co wymyślił pierniki, ale to nie ten.– Mikołaj Kopernik odkrył, że Ziemia kręci się wokół Słońca – wyjaśnił mi tata. Ciekawe, jak on to odkrył? Chodził dookoła Ziemi i robił Słońcu zdjęcia? Kiedy pani Ewa oprowadzała nas po szkole i opowiadała o Koperniku, bardzo uważałem, żeby się nie zgubić, ale i tak się zgubiłem. Zajrzałem tylko za jedne drzwi, bo były pomalowane na czarno, inaczej niż pozostałe. Za drzwiami stały jakieś połamane tablice i krzesła. Rozejrzałem się i zaraz wróciłem na korytarz, jednak tu już nikogo nie było. No i się zgubiłem. Znam drogę z szatni do klasy i z klasy do łazienki, ale tutaj byłem po raz pierwszy. Chodziłem po korytarzu w różne strony, mimo to nie mogłem znaleźć żadnego znajomego miejsca. 
Wreszcie, całkiem przypadkiem, trafiłem na swoją salę. Przynajmniej tak mi się wydawało. Kiedy otworzyłem drzwi, zobaczyłem jednak obcą panią i obce, starsze dzieci.– O, Abecelek! – zawołały chórem na mój widok. A ich pani uśmiechnęła się do mnie.– Zgubiłeś się, Abecelku? – zapytała.– Nasza pani mnie zgubiła – odparłem, a dzieci zaczęły chichotać. Obca pani zwróciła im uwagę, że nasza szkoła ma dużo zakamarków i nietrudno się zgubić.–Z której jesteś klasy? – spytała ponownie.– Z tej samej co Olek, Dorota, Piotrek, Kamil i Jaś, Adam, Marta i Ania. Zmartwiłem się, bo obca pani patrzyła na mnie, jakby niczego nie rozumiała.– Nasza klasa ma biało-zielone drzwi i jest cała zielona w środku – dodałem. Chciałem jeszcze powiedzieć, że nasza pani ma na imię Ewa. Już miałem otworzyć usta, gdy wtem ktoś zapukał i do sali weszli Olek, Dorota, a potem reszta dzieciaków. Za nimi stała pani Ewa.– Jest moja zguba! – zawołała na mój widok.


